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• Nowi członkowie honorowi • Wincenty Galica prezesem Związku Podhalan

30 Zjazd Podhalan w Ludźmierzu vL/

Niedziela 23 września 1973 była
ważnę datę w historii podhalań­
skiego ruchu regionalnego. Tego
dnia bowiem odbył się w Ludźmie­
rzu - w małej wiosce góralskiej,
w której urodził się Kazimierz

Przerwa Tetmajer - jubileuszowy,
XXX Zjazd Podhalan. Pierwszy Zjazd
Podhalan odbył się w 1911 r. w

Zakopanem i potem zwoływano te

zjazdy do różnych miejscowości
Podhala, dawniej corocznie, a po

ostatniej wojnie co 2 lub 3 lata.
Formalnie bioręc sę to walne zjaz­
dy sprawozdawczo-wyborcze Zwięz-
ku Podhalan, z uwagi jednak na to,
że maję one zazwyczaj pięknę opra­
wę regionalnę i że biorę w nich

udział poza delegatami poszcze­
gólnych oddziałów Zwięzku Podha­
lan również i inni Podhalanie,
zaangażowani w ruchu regionalnym,
przybrały one od poczętku nazwę

Zjazdów Podhalan.

Jubileuszowy zjazd tej zasłużo­
nej organizacji odbył się po raz

pierwszy w jej własnej siedzibie:
we wspaniałym, stylowym Domu Re­
gionu Podhalańskiego im. Kazimie­
rza Przerwy Tetmajera i Władysła­
wa Orkana,budowanym od kilka lat

przez Zwięzek Podhalan w Ludźmie­
rzu i obecnie już na tyle wykoń­
czonym, że w jego murach mogły
toczyć się obrady. Co prawda ,

jeszcze nie w głównej sali wido­
wi skowej , ale dom jest tak obszer­
ny, że uczestnicy zjazdu mogli
się doskonale pomieścić w jednej
z bocznych izb, gotowej już do

przyjęcia gości.

Przybywających z całego Podhala

uczestników zjazdu witały aż dwie

kapele góralskie - jedna z Ludź­
mierza, a druga Maśniaków z Koś­
cieliska - a na frontonie domu,
transparenty z napisami XXX Zjazd
Podhalan ” i “Witojcie”. Nad sto­
łem prezydialnym białoczerwona

flaga z Orłem Polskim, oraz por­
trety Kazimierza Przerwy-Te tm aj e-

ra i Władysława Orkana, dwóch naj­
większych pisarzy Podhala i zara­
zem patronów Podhalańskiego Domu

Regionalnego. Na środku stołu pre­
zydialnego stał wielki bukiet

f ZAKOPANE. - Banderya Góralska.

Banderia góralska - orszak konny asystujący ■podczas
uroczystości te dawnych czasach.

białoczerwonych goździków, prze­
kazanych XXX Zjazdowi Podhalan
wraz z serdecznymi życzeniami
przez Zarzęd Główny Zw. Podhalan

w Ameryce i prezesa, Józefa Króżla,
co miało swój ę pięknę, wzruszaję-
cę wymowę.

Zjazd otworzył prezes ustępują­
cego Zarzędu Głównego Zwięzku Pod­
halan, dr Stanisław Bafia, poczem

przewodnictwo obrad obj ęł inż.

Józef Staszel, prezes Oddziału

Zw. Podhalan w Nowym Targu. Po

przywitaniu gości i uczczeniu mi-

(ciąg dalszy na str. 2)
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nuty milczenia zmarłych działaczy
Związku Podhalan, prof. Walerego
Goetla i mgr. JanaJanoty, nastą­
piły wybory poszczególnych ko­
misji zjazdowych, poczem referat

pt. "Podhale w literaturze pol­
skiej" wygłosił Włodzimierz Wnuk

przedstawiając w syntetycznym
ujęciu rozwój wytków tatrzańsko-

podhal ańskich w literaturze pol­
skiej, a także rozwój pisarstwa
ludowego na Podhalu, majycego tak

świetne tradycje i wciyż jeszcze
żywego. Prelegent wskazał na to,
że zorganizowany ruch regionalny,
świadomie kultywując wartości ro­
dzimej kultury, miał w przeszłoś­
ci i ma nadal ważne znaczenie dla

rozwoju podhalańskiej literatury
ludowej, szczyczycej się dziś ty­
lu wybitnymi twórcami.

Nieprzewidziany w programie^
zjazdu, ale tym bardziej ujmują­
cy był występ górala z Ludźmierza,
Władysława Kulacha, który bez­
pośrednio po prelekcji W. Wnuka

wygłosił z pamięci opowiadanie
K.P. Tetmajera "Za. sytko".

Referat sprawozdawczy z dzia­
łalności ustępującego zarzydu,
wygłoszony przez prezesa dra Sta­
nisława Bafię, stosunkowo mało

mówił o osiągnięciach i sukcesach

organizacyjnych i związkowych -

choć było się na co powołać, że­
by wspomnieć tylko wspaniałe suk­
cesy zespołów regionalnych Zw.

Podhalan na ostatniej "Jesieni

Tatrzańskiej" i sam fakt, histo­
ryczny dla podhalańskiego ruchu

regionalnego, wybudowania monu­
mentalnego Dogiu w Ludźmierzu -

natomiast zawierał szereg wnikli­
wych uwag, opierających się o

doświadczenie ostatnich lat, na

temat istoty kultury regionalnej
i sposobów zachowania jej auten­
tycznych wartości w nowoczesnych
warunkach społeczno-ekonomicznych.
Bez ludu podhalańskiego nie ma

ludowej kultury podhalańskiej -

podkreślał to referent - dlatego
trzeba zrobić wszystko, żeby ten

lud mógł zachować w nowych ukła­
dach socjologicznych swoję orygi­
nalny i tak piękny kulturę.

Dyskusja nad tym referatem była
wyjytkowo żywy i gorycy, dość po­
wiedzieć, że zabierało w niej głos
blisko 20 osób, w tym tak wybitni
działacze podhalańscy jak Stani­
sław Nędza Kubiniec,Tadeusz Sta-

Kościół w Ludźmierzu.

ich, prof. Stefan Żychoń, artysta-
śpiewak Andrzej Bachleda-Curuś,
dr Wincenty Galica, dr Krzysztof
Hoffman, Helena Marowcowa, Sta­
nisław Chowaniec, mgr Stanisław

Krupa, uczestniczyli w niej rów­
nież nader aktywnie studenci kra­
kowscy pochodzycy z Podhala. Mó­
wiono w dyskusji nie tylko o

osiygnięciach Zwiyzku Podhalan,
lecz również o jego niedoci ygnie-
ciach min. o braku oddziałów

Zwiyzków tak znanych wsiach pod­
halańskich, jak Poronin, Koście­
lisko, Bukowina Tatrzańska, o

wciyż jeszcze niedostatecznej
ilości członków, o kryzysie bu­
downictwa regionalnego, o zniko­
mej liczbie regionalnych izb twór­
czych. Do sukcesów zaliczono min.

wciygnięcie do prac Zwiyzku czę­
ści młodzieży podhalańskiej i to

bardzo ideowej i utalentowanej,
a także nawiyzanie stałej i ser­
decznej współpracy ze Zwiyzkiem
Podhalan w Północnej Ameryce.

Po udzieleniu absolutorium ustę­
puj ycym władzom Zwiyzku przysty-
piono do wyborów nowych władz.

Przedtem jeszcze nastypił uroczyś-
ty moment; na wniosek ustępujyce-
go zarzydu, zgłoszony i uzasad­
niony przez red. W . Wnuka, jubi-

(Dokoriczenie na str. 8)
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Tatrzańska Jesień -

W Zakopanem odbyły się liczne

imprezy dwunastej już z kolei

"Jesieni Tatrzańskiej". Otwarcie

dorocznego święta gór odbyło się
na stadionie przy ul. Orkana gdzie
zespoły: im. Bartusia Obrochty
z Zakopanego, im. Jana Malinow­
skiego ze Szczawnicy, "Jurgouianie"
z Jurgowa i regionalny zespół
dziecięcy z Jabłonki po przejeź-
dzie ulicami miasta wys.tępiły w

widowisku pod tytułem "Witojcie"
Otwarto też wystawy: rzeźby Je­
rzego Popielaka i tkaniny Zofii

Stokowskiej, 90-lecia Technikum

Tkactwa Artystycznego im. H. Mo­
drzejewskiej na wystawie ekspono­
wane były m.in. koronki wykonane
w pierwszych latach istnienia

szkoły, na zamówienie Modrzejew­
skiej), rzeźby Bronisława Chro­
mego (wystawa plenerowa).

Po raz szósty Zakopane stało się
stolicę górskiego folkloru Europy.
Odbył się tam bowiem VI Międzyna­
rodowy Festiwal Folkloru Ziem Gór­
skich, z udziałem 19 zespołów z

14 krajów Europy, a mianowicie z

Austrii, Bułgarii, CSRS, Francji
(zespół z Korsyki), Hiszpanii,
Jugosławii, NRD, NRF, Rumunii,
Szwecji, Węgier, Włoch (zespół z

Kabarii oraz z ZSRR (zespół ze

środkowego Kaukazu) . W festiwalu

uczestniczyło także 6 zespołów
polskich, wytypowanych w czasie

czerwcowego Ogólnopolskiego. Fes­
tiwalu Ziem Górskich w Żywcu:
Zespół Regionalny im. Andrzeja
Skupni a-Florka z Białego Dunaj ca,

Zespół Pieśni i Tańca "Dolino-

wianie" z Limanowej, Zespół Re­
gionalny "Gronie" z Żywca, Zespół
Regionalny im. Klimka Bachledy z

Zakopanego oraz Zespół Regionalny
"Maśniaki" również z Zakopanego.

Do udziału w koncercie inaugura­
cyjnym festiwalu zakopiańskiego
zaproszony został ponadto zespół
"Podegrodzie" z pow. Nowy Sęcz.

Międzynarodowe jury pod przewod­
nictwem prof. dr Józefa Burszty
przyznało następujęce nagrody:
Grand Prix Festiwalu - Złotę Ciu­
pagę trzem zespołom: zespoły oce­
niano w trzech kategoriach. W ka­
tegorii pierwszej zespołów auten­
tycznych Złotę Ciupagę przyznano

exequo zespołowi węgierskiemu z

miejscowości Szany oraz rumuń­
skiemu "Daisora", w kategorii
drugiej - zespołów artystycznie
opracowanych, za najlepszy uznano

regionalny zespół im. Klimka Bach­
ledy z Zakopanego. Trzecia Złota

Ciupaga przypadła w nagrodę zes­
połowi bułgarskiemu "Sredeż" z

Sofii, ocenianemu w kategorii
zespołów stylizowanych. Drugę na­

po raz dwunasty
grodę festiwalu - Srebrną Ciupagę
przyznano: w kategorii pierwszej
zespołowi "Maśniaki "

z Zakopanego,
w drugiej kategorii najlepszy
okazał się zespół polskich górali
"Dolina Dunajca" z Nowego Sęcza,
trzecia Srebrna Ciupaga pojedzie
do Czechosłowacji wraz z nagrodzo­
nym zespołem "Liptów".

z Zakopanego.

Jan Fudała (Laureat I nagrody.)

"Dumać z Gorców” Jltajwo
Kiek sie z dwójami wracoł ze skoły
na miedzy śpiewały śpoki i gile
Tyś ukorrpano w pocie kopała baryle

Wte

zawdyś bośkała gwarom
tom nodrogsom sercu - starom -

Raniuóko targałaś cupryne jak holny
- Stójze chłopce kochany
moześ jus wyspany -

Dziecięcy zespół góralski pod kierownictwem Marii
i Andrzeja Styrczula z Zakopanego. (styczeń igygr.)

Konkurs Poetycki
"Jesieni Tatrzańskiej”

Na spotkaniu pisarzy i poetów
podhalańskich- ogłoszone zostały
wyniki zorganizowanego po raz

drugi przez Klub Literacki w Za­
kopanem konkursu poetyckiego "Je­
sieni Tatrzańskiej". Jury pod
przewodnictwem Włodzimierza Wnuka

przyznało I nagrodę Janowi Fuda­
li z Olszówki pow. limanowski,
studentowi krakowskiej AWF. Na­
grody II - za wiersze pisane w

języku literackim - otrzymali:
Andrzej Golec z Bielska-Białej,
Teresa Harsdorf-Bromowiczowa z

Zakopanego i Helena Kudłaciak z

Bielska-Białej. Równorzędne na­
grody III przyznano: Antoninie

Zachara-Wnękowej z Rabki, Fran­
ciszkowi Bachledzie- Księdzula-
rzowi z Zakopanego i Hance Nowo-

bielskiej z Białki Tatrzańskiej.
Przyznano również wyróżnienia
które otrzymali: Zofia Graca z

Białego Dunajca, Andrzej Gęsie-
nica-Makowski z Zakopanego, Ste­
fan Kilański z Zakopanego i Józef

Para-Hejka z Poronina.

Mamuśko

przy tobie jako przy winku

byłek miyłościom pijany
A kiek sie broł w świat...

Dysc był na twojej gymbusi
Matko

za twojorr. dobroć, miyłość, za bitko

Twoje siwe roki posadzę w kwiotkak.
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O starodawnych bacach
i teraźniejszyk casach

HEJ. REDYKOL SIE JANIK
Z GRONIKA NA GRONIK,
HEJ, KA SIE ZAREDYKOL
TAM SE ZATYRLIKOL.

Tak to we) śpiywka leciała o starym Jacku
Lupkosiu, dawnym bacy przi Stawak, na ta­
trzańskie i holi, ka rok w rok od własny sel z

Juhasami paść swoja i niapile owca uzganiA-
ne z całego Zębu, Bustryku, ze Zogród i Du­
najca. Hej, to był baca nad bace! Ka ino set,
to se na fujerze groł. na samom grań pod som

nos Luptokom swoje owce prziwodzil, d one

jakby na złość, na turlikak zbyrkały.
On. Baca Lupkoś nikię nikogo sie nie boi,

do ozkozu nimiol mu nifto nic. Bunkoś sć ze

sobom nosił, a jak mu wto co zawarzyl, to se

go ino obuskem w glowicke śmignon, to śte
mu jako grzib ozkicła.

Sałat na śród polany miloński stoi, w sala-
sie wiecno watra gorzała, a nad watrom —

nad ibatrom na jadwidzę wisowoł kotlik wiel-
gi jak bania kościelny) wieże, w kotliku trzi
razej dnia odwarzowalo się mlyko na syr od
sejsto dojek ściągane. W naskik holak, tu w

Tatrak owiec bywało wtedyj wsyndy) pełno,
to sie syćkie najeść nimogly. Bacowie narze­
kali ze owce chudnom, no) ze mlyka coroz to

mniyj majom, bo wiycie — owca jak i krowa
pyskem sie doi — powiadajom. Jeden ino Ba­
ca Lypkoś o to się nie gryz, ze owce Sknom.
Skły to cyje. nie jego, a na mlyko nie narzy-
kol. Qn mlyka zawse pełny kotlik mioł i ńa
udoje sie nie uskorzół, He Lupkoś to ta bet
figla hie był, stuki różna znoi, to i w biydzie
poradzić se umioł — pogadowali ludzie -*•

niby ze ta kiejsi ucniym cornoksięskie) skóły
był.

Wtoswiy?—możetoiprowda—haj—
Nimialy jego owce mlyka dość, to wtej —

a widowali to ludzie nieraz — stary Baca
Lupkoś wbijoł w koniec dyśla przi wozie nóz,
i mlyko samo z dyśla do puciyry leciało, ale
wtej na drugiej holi, hań na Królowej, inego
Bace owiecki zgichly sie w kierdel i cud be-
cały, bo to wej hańtym obieś Lupkoś krod
owcom mlyko. co sie mu z dyśla lolo.

Ale WMf moiicic Wy to i on na swojego tra­
fił, boskie sie mu prziwidzialo kraść mlyko
owco^ś lSoee Fakli z Wiyrcichej, to wtej po­

kazało się wto mocniejsy, no bo kie Baca Fa-
kla obacyl co sie nić robi, ze owce mu wtósi
doi. cc tchu prasnon ze sobie na zim CUche
i biył po niyj ze syćkik sil toporziskiem od
ciupagi, ze jaz kudły furcaty, a hańtym przi
Stawak Baca Lupkoś tulol sie po polanie i w

nieboglosy krzicoł, bo Baca z Wiyrkcichej nie
śpasowol ba bił, a cuchę coroz to na inom
stronę nrzewracoł.

Od tego casu Baca Lupkoś już wię-
cyj nicyik owiec nie dojyl. Takto wej downicj
bywało, haj bywało.

Dziś tu nie tak — do cysta sie odmieniło.
Jednogo roku po zosieniu. kie stary Lupkoś
downy Baca, wysel ze swoim statkiem na ho­
lom, hań ku Stawom, bez niepilik owiec, bez
bacowskiego prawa, to sie nijakim światem
uchamować nimóg telo śnim trzęsło — to zol,
to złość. Złość na nowe casy, na teraźniejse
porządki co proci holom, proci starodawnym
bacom, gazdom hól nastały...

— Hej, mocny Boże, zaznArzekoł se stary
Baca — dziś tu nie tak, holo docna głucho sie
zro.biyła. Juhasa nie uświadcys nika! Hej, dziś
tu nie tak. Ćhochrone jakomsi wprowadza-
jom, lo panów wcasobyców jakiesi srocyska
stdwiajom, lo owiec miysca coroz mniej. Pa­
nowie turyści i inkse wcasobyce idom, wodę
pfjom i telo wej, więcej nic — miłys mocny
kany i ani to z tego ha snu zodnego nimas, bo
ani polany tym nie poprawi, ani nieskosarzis,
ani do chałupy nimas co na włóki nabrać
i wiyść, bo cały profil ostracony po lasak, bo
jakosby nie, kie ci hdw taki panosek cy pa-
nicka chocka cupnie pod" smrecka i ani ci po­
rządny) kupki nie zrobi, ino telo co guzik.
Śmieci, papiyrzisk pełno sie poniewiyro, pu­
dla blasiane popod nogi sie tłukom a powie­
trze cysto piyknie gorzołkom prze śmierdziało.
Telo wej jest. Hole, polany poprzerucali w do­
liny za miasto, za Ciorsztyn i kajsi jesce prec,
w sanockie. Mlodyk smarkocy Bacami porobili
a oni idom za nimi jak zydzi za Mojrzesem do
omacanej ziymie, i z całego Podhola wiedom
owieckl na tamte hole.

He) góry nase góry, hole nase hole.

Hej nik wos tak nie kocho jako my górole.
— Tak sie wej downo śpiywało w nasyk ta-

tnańskik holak, a tam eos ze zaśpiywos na

tyk dolak? Mozę to i prowda, ze tamok owce

majom co jeść, noj ze majom więcej mlyka,
ale tamte hole tutejsyk nikie mi nie zastą-
piom, e) wiera nie. Tam ani turnicek nima.

a one lo bace tys cosi kajsi worcom. Cy to roz

z takiej turnicki oderwała się skołka, a pote
podskakowający zleciała domu między owce

i co nopiykniejsom jorke durkla w glowicke,
jako i noske zlomała, noj była pote polywka
aj od kości co obgryść. Casem mogła i nie tre­
fić, ale jak trza było a była dobro jorka, to
i bez tego przisio jej skapać, a pote, pote sie
rzeklo: — to pokrony tyj skołki co sie od tiur-
nicki oderwała — nacie gazdo skórkę bo to

z wasej. noj juz posyćkiemu. Tak se wej do-
kwaliwali — stary Baca od Stawów ze Swo-
jom babom, markotny, ze sie skońcyly jego
dobre starodawne, bacowskie casy.

Skoda Boże skoda tyk pasterskik casów,
Kie sie tu na holak dymiło z salasów

My. dzisiok, syćka haw, noj nasi teraźniejsi
Bacowie, tys takućko se powiadome, jako i on

stary Baca. — Dziś tu nie tak! E bo niby. Dzi­
siok Podhalanie dostali tam na nizinak nada­
nia i prziwileje praw redyku i wypaśu owiec
tustela, jako i nasi sołtysi downo w królew-
skik casak dostali tu w naskik holak Tatrak.
Dzisiok od kielanostu juz rokćw nase owiecki
redykajom sie dołu i jadom ze tamok koleja­
mi jak panie ,ino im telo jesce chybię, ze se

nie siedzom, bo stojom.
Tak to we) wiycie, nasi młodzi teraźniejsi

bacowie tam na dolinak, 2a miastem, za

stynem, i tam precki w sanockim, nie mwdm
dyśli.doić, dni zodnyk guseł używać, bo lamók
owce majom co jeść, majom pose po usy, tosto
i mlyko majom i piyknej wełny rńoc. Juhasi
owce dojom, bacowie mlyko klagajom i ró-
biom syr, ftory pote w Rymanów samochoda­
mi wozom, a tam masinami ze syra bryndze
robiom i we świat wysyłajom. Zaś o to, ze iam
nima turnicek, ze skołki sie nie odruwajom. to
o to nima sie co gryść, bo som tam wilki, wilk
lo bace Lupkosia nie gorsy sprzymierzeniec Od
skołki cy turnicki, bo on jak ci poryktuje jor­
ke, to ani skórki nie trza śnie) zdyjmować,
ani gazdowi wracać — taki to wej majster
śniego. Dudki jorke wypłaci Państwo, bo
som ubeźpiecone od śmierci — haj.

— He, dziś tu nie tak? Syćko sie poodmie-
nialo, e wiera poodmieniało ino jedno po sta­
remu ostało, bo tak jako i downo tak sie
i dziś owce zadkem kocom — haj!
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Podhalanie z Ameryki w Polsce
• Spotkanie działaczy podhalańskich z Polski i USA

• Manifestacja pod pomnikiem Orkana w Nowym Targu
W ciągu czerwca i lipca br. przybyło do Polski kilka wycieczek

zorganizowanych przez Związek Podhalan w Północnej Ameryce z

siedzibą w Chicago. Główna z tych wycieczek, kierowana przez pre­
zesa Zw. Podhalan PA, Józefa Króżla, została powitana na lotnisku
Okęcie przez członków Zarządu Głównego Związku Podhalan: pre­
zesa Stanisława Bafię i Włodzimierza Wnuka, reprezentujących
jednocześnie ,«'i-idze Tow. Łączności z Polonią Zagraniczną „Po­
lonia".

PO rozjechaniu się gości zza

oceanu do swoich rodzin­
nych stron na Podhalu i

odwiedzeniu krewnych, odbyła się
w niedzielę 15 lipca piękna mani­
festacja w Nowym Targu jedno­
cząca działaczy obu Związków
Podhalan w hołdzie wielkiemu sy­
nowi ziemi podhalańskiej Włady­
sławowi Orkanowi, którego pom­
nik, ufundowany w 1934 r. przez
Podhalan z Ameryki, stoi do dziś
na rynku nowotarskim.

Dorocznym już zwyczajem Pod­
halanie zza oceanu złożyli pod
pomnikiem wspaniały wieniec
biało-czerwonych kwiatów, po
czym red. Włodzimierz Wnuk wy­
głosił przemówienie witając w go­
rących słowach drogich gości i

dziękując im za ich stalą i ser­
deczną pamięć o ojczystych stro­
nach Red. Wnuk, który dwukrot­
nie przebywał już w środowiskach
podhalańskich w Stanach Zjedno­
czonych, mówił z wielkim uzna­
niem o dużej aktywności tych śro­
dowisk w życiu Polonii amery­
kańskiej i ich zasługach w pod­
trzymywaniu tradycji polskich, a

także w zacieśnianiu więzów łą­
czących Polonię ze „Starym Kra­
jem".

W manifestacji na rynku w N.
Targu, w czasie której przygry­
wała orkiestra, uczestniczyły licz­
ne rzesze miejscowego społeczeń­
stwa z przewodniczącym Prezy­
dium MRN, Józefem Różańskim
l posłem Tadeuszem Zapiórkow-
jkim na czele. Związek Podhalan
w Płn. Ameryce reprezentowali
prócz prezesa J. Króżla członko­
wie dyrekcji i znani działacze:
Wanda Króżel, Helena Augustyn,
Helena Starczewska, Andrzej Ko­
walkowski.

Po uroczystościach na rynku,
przewodniczący Prez. MRN podej­
mował gości amerykańskich na

Ratuszu, po czym oprowadził ich
po bardzo interesującej wystawie
sztuki ludowej w Pow. Domu Kul­
tury. Wspólny obiad w regionalnej
restauracji „Podhalanka" był mi­
łym zakończeniem tego dnia, o

którym Podhalanie z Chicago nie­
prędko zapomną...

W następnych dniach wzięli oni
udział w sławnych „Posiadach
Góralskich", organizowanych co

tydzień przez zakopiański oddział
Zw. Podhalan w stylowej świetli­
cy „Swarna" w Zakopanem. Po­
witani serdecznie przez inż. Wa­
lentego Obrochtę i licznie zgroma
dzoną publiczność, mieli możność
wysłuchania ciekawej prelekcji
wybitnego znawcy Tatr i Podhala
Witolda Paryskiego na temat po­
chodzenia górali, a także przyjrze­
nia się tańcom góralskim, wyko­

nanym przez przygodnie zebrana
młodzież przy dźwiękach góral­
skiej kapeli.

20 bm. goście amerykańscy byli
obecni na przedstawieniu pt.
„Klimek Bachleda" Juliana Reim-
schussela oderanym w sali „Mor­
skiego Oka" przez Zespół Regio­
nalny itn. Bartusia Obrochty pod
kierownictwem Tadeusza Sztro-
majera. Zespół ten, działający przy
zakopiańskim oddziale Zw. Pod­
halan i dysponujący młodym, ale
łbardzo utalentowanym gronem a-

matorskim, odegrał wartościową
pod każdym względem i nowator­
sko zainscenizowaną sztukę —

jakże doskonale zbiega się ona z

100 rocznicą turystyki polskiej —

sposób godny pochwały, nic też

dziwnego, że przedstawienie zo­
stało przyjęte przez Podhalan z

USA z wielkirń aplauzem. Godzi
się nadmienić, że był również na

nim obecny wybitny działacz pod­
halański ze stanu New Jersey, re­
daktor „Tatrzańskiego Orła", Jan
Gromada.

Spośród wielu spotkań działa­
czy obu Związków Podhalan, ja­
kie miały ostatnio miejsce na Pod­
halu, jedno zasługuje na specjal­
ną uwagę. 22 bm. odbyło się w

„Śwarnej" zebranie Zarządu
Głównego Zw. Podhalan, na które
zostali zaproszeni przebywający
w Pblsce przedstawiciele Zw.
Podhalan w Północnej Ameryce.
Poza normalnym tokiem obrad
przedyskutowano wspólnie spra­
wę współpracy obu Związków, jej
dotychczasowych osiągnięć i per­
spektyw rozwojowych, przy czym
podjęto szereg konkretnych uch­
wał i postanowień. W imieniu Za­
rządu Głównego Zw. Podhalan
przemawiali m. in. prezes dr Sta­
nisław Bafia i znany pisarz i ga­
wędziarz, Adam Pach, z ramienia
Zarządu Głównego Zw. Podhalan
PA zabierali głos prezes Józef
Króżel i wiceprezes red. Jan Gro­
mada. Zebranie upłynęło w wyjąt­
kowo serdecznej i braterskiej at­
mosferze, można śmiało powie­
dzieć, że takiego posiedzenia Za­
rządu Głównego jeszcze w historii
Związku Podhalan nie było.

Warto wspomnieć, że ostatnio
przybyli do Polski również i inni
zasłużeni działacze podhalańscy w

USA, popularni na Podhalu
współredaktorzy „Tatrzańskiego
Orła", Janina i Henryk Kedronio-
wie, stojący na czele większej gru­
py polonijnej obozującej w Kiel­
cach (w ramach akcji Fundacji
Kościuszkowskiej), ale od czasu

do czasu odwiedzający również
Podhale, gdzie są zawsze z radoś­
cią oczekiwani i witani.

W. W.

Red. Wnuk 'przemawia na manifestacji w Nowym,
Targu na której obecni byli działacze obu Związków
Podhalan: w Polsce i w USA. (lipiec 1973

Franciszek Łojas-Kośla, Poronin

Hfsorz — gawęda
Był razu -jednego skromny gazda z

Hrubego, co nazywoł siy Michoł „Zpod-
buka”. Pon Jezus nagodziył mu ćme

dzieci, syćko jakiesi sietnioki wolowate

Jeden ino Jantuś był śnik noinaksy, chło­
piec byś powiedził do zycio. Pokiel

dzieci były malućkie matka warzyła im

warmuz — to wiyciy takie ziele — ej!
Nieroz im przysło kolanka owsiane jeść,
bo chybiało zycio, ba wom powiym, ze

biyda nikogo ominąć nie wciała i kielo

mogła wycubrzyła. Dała matka Jantusia

na służbę do hrubego gazdy Tambora.

Posł owce i krowy, nieroz mu ta przy­
sło niedojeść i niedospać, ledwo co na­
dążył za robotom.

Roz staro Tamborka godo: Skoc Jan­
tuś do piywnice po rzepe! Jantuś wartko

polecioł, ale za malućko siy wrociył i

godo: dyć syćkiek grule przeruciył, a

rzepy nijakim światem nimogek nonść.

Ej, nie zogrzoł długo miyjsca Jantuś na

słuzbiy, bo ta wąs zacnom mu siy
puscać i za dziywkami cęsciyj poziroł.
Wróciył do chałupy ku ojcom, bo ta

wiyciy zyniacka go dopiekła, juz siy za-

nosiyło ze siy ozyni, ale nie stać go było
wesela nijakiego zrobić, bo biyda w cha-

łupiy była krotno.

Namyśloł iść z budorzami wtorego
grosa zarobić. Brakowało jednego mso-

rza — to taki co mechem zatyko spary
w ścianie — z piyrsa nie bardzo mu to

sło, ale kie doseł do wprawy to ludziom

Prezes Głównego Zarządu Zw. Podhalan Józef Króżel
składa gratulacje -prezesowi Klubu Odrowąż Micha­
łowi Cieśli z okazji otrzymania pamiątki wposta­
ci pięknego proporczyka w dowód przyjaźni Zespołu
Zakopiańskiego dla Zespołu Giewont w Chicago.

siy nimog ognać. Nazarobioł papiyrkow,
wesele zrobiył w huk. Zakiel siy Jantuś

„Zpodbuka” ostoł, wąs siy mu nabrol

hruby, dzieciska go obsiadły, bo co siy
obeżroł za siy to jekiesi nowe znowa siy
ulągło.

Coroz bardziyj biyda zacyna zazirać

do skrzyni, do bontu ka wisiało sadło

i poleć spyrki, do górka cystko wyliza-
nnego bez gowiedź — co zachowaj Boże!

Coroz cęsciyj w zodumaniu wąsa na

palcu kręciył, w utropiyniu dropoł siy
w głowę, bo wiedził ze znikąd zodnyj
nie bedzie mioł spory. Chodzowoł lu­
dziom ~ka siy dało msyć, a natura gó­
ralsko go nie opuscała toz se nie roz

przy robociy spiywowoł:
— co trzósetkiem ktapane,
— to dudecek łapane.

Ojcowiy juz dawno pomarli, a Jan­
tuś nie ino ze blyde od chałupy odegnoł,
ale gruntu nagupiył, statku dużego siy
dochowoł i długo z babinom scęsliwiy
gazdowali.

Dziś wom powiym, tyn fach zaniko,
bo chałupy siy z drzewa dziwaśka juz
robi, nocęsciyj stawiajom miastowe, mu­
rowane, to tyn msorz kieby nie było
inksyk robot by na ament uśląknon.

Wiym o takik w dzisiyjsk casak mso-

rzak, ale powiym wom naprowde to het

inksi co byli drzewiyj. Boce kie dziadek

mój gwarzył:
ej wiera! z dzisiyjsyk parobsokow to

syćka msorze,

biere taki paniusiy pod pachę i pyto siy
cy jyj niepotrzeba co zamsyć, aj zamsyć.
Haj
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Jeden zwyczajny, prosty, żelaz­
ny krzyż na szczycie Gubałówki,
a ileż łęczy się z nim wspomnień.
Od dziecka patrzyłem na ten znak,
górujęcy od północnej strony nad

Zakopanem i widoczny z dołu gołym
okiem - a widoczny był od czasu,

kiedy nie przesłoniły go budynki
wzniesione obok stacji kolejki
linowej. Każda "spinaczka" na

wierch Gubałówki kończyła się u

stóp tego krzyża, był on niejako
docelowym punktem godzinnej wę­
drówki po łagodnych zboczach po­
krytych cudownę trawę, a w górnych
partiach lasem smreków, punktem
godzinnej wędrówki po łagodnych
zboczach pokrytych cudownę trawę,
a w górnych partiach lasem smre­
ków, punktem, z którego roztaczał

się i roztacza po dziś najpięk­
niejszy widok na Tatry i całe Pod­
hale.

Właśnie w tym roku mija 100 lat

od postawienia krzyża na Gubałów­
ce i jednocześnie 100 lat od

pierwszego pobytu jego fundatora

dr Chałubińskiego w Zakopanem.
Bo choć nie ulega dziś wętpli-
wości, że doktór już wcześniej,
w latach pięćdziesiętych, dotarł

ze swoimi przyjaciółmi w rejon
Tatr i samego Zakopanego, to prze­
cież po raz pierwszy przyjechał
tutaj wraz z rodzinę na kilku­
tygodniowy pobyt z końcem lipca
1873 r. i odtęd przyjeżdżał już
tutaj corocznie. Wracam do histo­
rii krzyża nie tylko po to, żeby
opowiedzieć, jak ona naprawdę
wyględała, lecz również dla uka­
zania czytelnikom głębszego pod­
tekstu tego wydarzenia. Krzyż
stoi po dziś dzień i niejeden z

czytajęcych te słowa, kiedy znaj­
dzie się na wierchu Gubałówki,
pomyśli może przez chwilę, ile

najszlachetniejszego kruszcu
ludzkich uczuć kryje w sobie to

żelazo.

Niedługo po przyjeździe do Za­
kopanego napisał Chałubiński (z
datę 10. VIII.) list do swego przy­
jaciela w Warszawie, Aleksandra

Balickiego, w którym malujęc mu

w pogodnych i dowcipnych słowach

pierwsze swoje wrażenia z zako­
piańskiej wioski, otoczonej z jed­
nej strony Tatrami, a z drugiej
wyniosła góra, zwanę Gubałówkę,,

pisze min.

"Owóż zachciało mi się na tej
górze krzyża, a chcęc zrobić coś

trwalszego (bo smerek gnije łat­
wo) funduje krzyż żelazny przesz­
ło trzy sężnie ponad fundamenta

wystajęcy, aby przecież panował
nad okolicę. Górale uszczęśliwie­
ni, przyklaskuję pomysłowi,co im

wprawdzie nie przeszkadza, żeby
chcieli mnie oberznęć przy tej
sposobności. 0 pół mili stęd,
zawsze w Zakopanem, ale już w wę-

wozie tatrzańskim sę kopalnie że­
laza i piece wielkie i oto mój
krzyż już dziś odlany, dół na gó­
rze wykopany pod fundament, .skała

wyrębana i materiał murarski, zwie­
ziony. Może za dni 10 najdalej
stanie mój krzyż. Wystawisz so­
bie, żewtarabanić taki ciężar na

górę przeszło 1000 stóp od pod­
nóża maj ęca, nie taka łatwa his­
toria. ”

Zważmy jak szybko potoczyły się
sprawy: w dziesięć dni po przy­
jeździe doktora do Zakopanego
krzyż już był odlany i wkrótce

potem, w drugiej połowie sierpnia,
odbyło się jego uroczyste poświę­
cenie na Gubałówce. Widać z tego,
że Chałubiński przyjechał iuż do

Zakopanem z tym planem, lub pod-
j ęł go natychmiast po przyjeździe,
po czym odrazu przystępiłdo dzie­
ła. 0 motywach, jakimi się kie­
rował, wiemy od niego samego tyl­
ko tyle: “owóż zachciało mi się
na tej górze krzyża”. Czymże się
kierował znakomity i sławny le­
karz warszawski decyduj ęc się na

ten krok?

Interesujęce w tej sprawie sę

wypowiedzi osób bardzo bliskich

Chałubińskiemu, które razem z nim

przebywały wtedy w Zakopanem i

brały udział w uroczystości po­

święcenia krzyża.Zanim jednak do

nich się odwołamy, kilka słów o

rodzinnych komplikacjach doktora,
które nie sę tu bez znaczenia.

Chałubiński był trzykrotnie żo­
naty. Pierwsza jego żona, mło­
dziutka Antonina z Kozłowskich,
zmarła w dwa lata po ślubie. Z

drugę, Annę z Leszczyńskich - z

małżeństwa tego pochodziły dzieci:

Jadwiga zam. Surzycka i Ludwik -

Chałubiński rozwiódł się po kil­
kunastoletnim pożyciu, by w 1869
r. poślubić Antoninę z Wildów

Krzywicka po uprzednim uzyskaniu
przez nię rozwodu z Kazimierzem

Krzywickim. Dramat rodzinny był
spotęgowany faktem, że Antonina
Wilde była narzeczonę Chałubiń­
skiego z lat studenckich, a jej
męż, Krzywicki, wybitny prawnik
(najbliższy współpracownik mar­
grabiego Al. Wielopolskiego) na­
leżał do serdecznych przyjaciół
doktora - z małżeństwa tego naro­
dziło się troje dzieci - rozbicie

się obu małżeństw, od poczętku
niedobranych i poślubienie przez

Chałubińskiego Antoniny Wilde

(pochodzęcej ze zniemczonej ro­
dziny wyznania ewangelicko-augs­
burskiego) wywołało wielkie poru­
szenie opinii publicznej, a mię­
dzy dawnymi przyjaciółmi doszło

do zupełnego zerwania stosunków.
Z biegiem czasu nawięzały się one

z powrotem, do czego przyczyniła
się wielka szlachetność i wielkie

serce doktora. W r. 1873 Chału­
biński przyjechał do Zakopanego
nie tylko z żonę i jej córkami,
Elżbietę i Emilię Krzywickimi,
lecz również i ze swoimi dziećmi

z drugiego małżeństwa, Jadwigę i

Ludwikiem. Zarówno panny Krzywic­
kie jak i dzieci doktora miały
wówczas po kilkanaście lat, mu-

siały zatem głęboko tkwić w tym
dramacie i boleśnie go przeżywać.
I właśnie z obu tych stron pocho­
dzę istotne dla nas świadectwa.

We wspomnieniach, jakie Jadwi­
ga z Chałubińskich Surzycka ( zm.

w 1941 r.) przekazała swej ro­
dzinie, czytamy:

"... A gdy pó kilku latach ze

swę trzecię żonę i z nami, dzieć­
mi, oraz pannami Krzywickimi przy­
był Ojciec do Zakopanego w 1873

roku, zaraz po przyjeździe w lip-
cu poszedł do Kuźnic, gdzie wte­
dy huta była czynna, zamówił wiel­
ki krzyż żelazny i kazał go po­
stawie na Gubałówce. Ojciec uczy­
nił to jako jawne wyznanie wiary
swej, niejako wynagrodzenie za

zgorszenie owego krzyża na górze
było pierwszym krokiem na drodze

wspólnej, jakę szli później razem

w społecznej pracy profesor z pro­
boszczem”.
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Godzi się może uzupełnić to

oświadczenie słowami, jakie Cha­
łubiński skierował do swej dru­
giej żony w swoim testamencie:

"Matkę dzieci moich Annę z

Leszczyńskich raz jeszcze proszę
o przebaczenie, że będęc złamany
nieszczęściem i znękany losem

jeszcze przed Jej poznaniem, sta­
łem się później powodem Jej cier­
pień”.

Drugie świadectwo pochodzi od

Elżbiety z Krzywickich Bończa To­
maszewskiej, córki trzeci,ej żony
Chałubińskiego. Najbardziej nas

obchodzący fragment jej "Wspom­
nień o Tytusie Chałubińskim"war­
to poprzedzić scenę, jaka się ro­
zegrała w 1872r. w Weimarze (opi­
sana w tychże wspomnieniach).Oto
po latach zerwanych stosunków,
kiedy Krzywicki nie po zwalał swo­
im dzieciom nawet na widzenie się
z matkę i z Chałubińskim, teraz,

wzruszony dobrocię doktora, któ­
ry najserdeczniej zaopiekował się
jego chorę córkę zabierajęc ję
na leczenie do Szwajcarii, spot­
kał się z nim w Weimarze.

“To spotkanie głębokie na mnie

wywarło wrażenie... Mimo woli

uczucia prawdziwie chrześcijań­
skie ich poruszyły. Padli sobie

w objęcia. Burze serc, wrzenie,
namiętności, rany sobie zadane,
wszystkie, wszystkie bóle i cier­
pienia, wszystko to ucichło i znik­
ło. W tym serdecznym uścisku bra-

Krzyż na Gubałówce postawiony
w 1873 r.

terskim odnaleźli swę dawnę przy-

j aźń”.

Rezultatem tego pojednania był
fakt, że następnego roku państwo
Chałubińscy zabrali ze sobę do

Zakopanego nie tylko Jadwigę i

Ludwika, lecz również Elżbietę i

Emilię. I tak dochodzimy do sce­
ny, która jak złota klamra spina
u stóp krzyża cały ten dramatycz­
ny, ale w swym epilogu tak bar­
dzo chrześcijański kręg wydarzeń.

“W roku 1873 pamiętam nasz przy­
jazd do Zakopanego. Cóż to za

różnorodne były wrażenia! Dr Cha­
łubiński bywał nieraz do łez wzru­
szony patrzęc na Tatry, które tak

polubił, że odtęd przed lat kil­
kanaście tu rok w rok przyjeżdża­
liśmy. Zaraz prawie... po przyby­
ciu do Zakopanego dr Chałubiński

kazał odlać krzyż wielki żelazny
w kuźni w Hamrach. Poświęcenie
tego krzyża na Gubałówce było
wielkim świętem i uroczystościę
niezwykłę. Profesor Chałubiński,
był wniebowzięty. Mama wzruszona

i zapłakana. Fhmiętam, że w chwi­
lę po poświęceniu przyszedł dobry,
kochany profesor, ucałował nas,

a mnie rzekł drzęcym ze wzrusze­
nia głosem: U stóp krzyża tego
dla nas niech będzie zgoda w du­
chu Chrystusa. Życzę, by tu w Za­
kopanem było nam wszystkim dobrze
i wesoło - dodał już uśmiechnięty.
Napisałam o tym szczegółowo do

ojca, któremu to widać bardzo się
podobało, bo napisał do dra Cha­
łubińskiego serdecżny list z po­
winszowaniem. Po uroczystości re­
ligijnej na górze, wieczorem na-

stępiła świetna zabawa z tańcami.
Tańce odbywały sie po prostu na

drodze przed domkiem Staszeczka,
któryśmy zamieszkiwali”.

Zadni Mnich nad Morskim Okiem.

Tomasz Gluziński

tO- j(L
Janowi Gromadzie

czy to ja wtedy szybki i wysmukły
jak młody orzeł leciałem ku grani
i gdym próbował wzbić się nad turniami

skrzydła omdlałe o głazy się tłukły

czy chciałem dumny swą ułomność ukryć
krążyć cierpliwie dreptać razem z wami

trzymać się nisko wzlot każdy mieć za nic
i tak brnąć wiecznie przytomny więc smutny

dziś nie pamiętam ja to czy kto inny
przemierzał lasy przeskakiwał góry
i czy oglądał kiedy jeszcze zwinny
nieba choć skrawek czy zawsze te mury
tak dno pamięci zasnuwa z szelestem
piasek zwątpienia czy byłem choć jestem

Tomasz Gluziński
Zakopane
sierpień 1773 r.
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dd-jazd
(Dokończenie ze str. 2)

leuszowy XXX Zjazd Podhalan uchwa­
lił przez aklamację przyznanie
członkostwa honorowego Zwięzku
Podhalan czterem wybitnym dzia­
łaczom i twórcom podhalańskim:
Janowi Władysławowi Gromadzie w

Stanach Zjednoczonych AP.(czoło­
wemu działaczowi ruchu podhalań­
skiego w Ameryce, redaktorowi

pisma "Tatrzański Orzeł", ukazu-

j ęcemu się wPassaic, New Jersey),
Adamowi Pachowi z Zakopanego i

Andrzejowi Florkowi Skupniowi ze

Stołowego, znanym podhalańskim
pisarzom ludowym, gawędziarzom i

działaczom społecznym, oraz mgr.
Janowi Plucińskiemu ze Spiszą,
zasłużonemu nauczycielowi i bo­

jownikowi o polskość Ziemi Spis­
kiej. Uchwała zapadła wśród ogól­
nego entuzjazmuzebranych, a obie

kapele góralskie długo"ogrywały”
honorowych członków Zwięzku Pod­
halan. Tę zaszczytny godność przy­
znał Zjazd Podhalan po ostatniej
wojnie tylko raz jeden, Stanisła­
wowi Nędzy Kubińcowi.

W wyniku wyborów prezesem nowe­
go Zarzędu Głównego Zw. Podhalan

został dr Wincenty Galica, znany

lekarz i działacz społeczny z Za­
kopanego, były więzień hitlerow­
skich obozów koncentracyjnych,
dotychczasowy prezes najliczniej­
szego oddziału Zw. Podhalan w Za­
kopanem. Wiceprezesami zostali:

mgr Stanisław Krupa z Ludźmierza
i mgr. Jerzy Ustupski z Zakopane­
go, sekretarzem inż Walenty
Obrochta, a skarbnikiem mgr. An­
drzej Krzeptowski,obaj z Zakopa­
nego. Do Zarzędu Głównego weszli

ponadto: Jan Bartol (Zęb), mgr.

Stanisław Budzyński (Bukowina Ta­
trzańska) , Zbigniew Dziekciowski

(Rabka) , xinż. Jan Dziubas (Nowy
Targ), Józef Krawontka (Spisz),
mgr. Franci szek Payerchin (Spisz) ,

mgr. Tadeusz Staich (Zakopane),
inż. Józef Staszel (Nowy Targ),

Hanka Nowobielska

W mej dziedzinie
W mej dziedzinie umajonej buckiem,
jasieniami, smrekiem i jaworem —

w noce ciche, w dni robotne, gworne,
cegosi sie o swej ziemi ucem.

W mej dziedzinie zagubionej, ciasnej
co mo góry jako nieba legor —

w jednym listku widzem całe drzewo,
w jednym drzewie widzem syćkie lasy.

inż. Stanisław Walach (Zubrzyca
Górna), red. Włodzimierz Wnuk

(Kraków-Zakopane).

Zjazd podjęł uchwałę, żeby na­
stępny, XXXI Zjazd Podhalan, od­
był się w 1975 r. ponownie wLudź-

mierzu - będzie on stał pod zna­
kiem 100 rocznicy urodzin Wła­
dysława Orkana.

Godzi się podkreślić, że gospo­
darzem XXX Zjazdu był niestrudzo­
ny prezes Oddziału Zw. Podhalan
wLudźmierzu, mgr. Stanisław Krupa
właściwy inicjator i twórca ludź­
mierskiego Domu Regionu Podhalań­

skiego, człowiek, na którego bar­
kach spoczywa trud budowy tego
imponujęcego gmach.

Korespondent z Zakopanego

Skroś chodnicka widzem wielkie drogi,
a bez skibę —- pola całe morgi,
i pszenica — bez sąsieki z owsem.

Syćkie rzeki — bez kropelkę jednom,
syćkie łąki — bez malućkie ściebło
— widzem w syćkim całom nasom Polskę.
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International

Tlrare!idureau. dnc.

Załatwiamy Szybko, Fachowo i Tanio:

Wszelkie Sprawy Związane z Turystyką
Rezerwacje i Bilety Samolotowe

Skrętowe, Kolejowe, Autobusowe:

Przesyłka Pieniędzy, Paczek, Samochodów

Maszyn Rolniczych do Polski:

Sprowadzanie z Polski na Pobyt Czasowy i Stały
Przedłużanie Paszportów i Wiz:

Tłumaczenia Dokumentów-Notarialne Podswiadczenia

Wrazie Kłopotów Pomagamy w Załatwieniach

w Immigration Naturąlization Biurze:

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Właścicielki

EWA ROKOSSOWSKA TERESA GARDNER

JÓZEF CZERWIŃSKI, Kier. Biura

Tanie Wyjazdy Do Polski

i Innych Kraj Świata

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła­
dzane sale, wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię,
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, wesela,
"pikniki” itp. Podawane sę potrawy w “stylu fa-

mielijnym” na dogodnych warunkach.

Po zamówienia i rezerwacje należyttelefonowac do

nowego gospodarza, JOZEFA CZERWIŃSKIEGO. Telefon
436-0 47 3.

Zarzęd Główny wraz z przedstawicielami wszyst­
kich Kół Zwięzku Podhalan apeluję do tych wszyst­
kich górali którzy jeszcze nie sę członkami Zw.

Podhalan aby wstępowali w szeregi Zw. Podhalan,
popierali i upiększali Dom Podhalański, który
jest chlubę wszystkich Podhalan.

DOM PODHALAŃSKI
3035 WEST 51st STREET

Chicago, Illinois


